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k o sz tu ją  od m ie jsc a  w i e r n a  je d n o sz p a lto w e g o  
d rob n y m  d r u k iem  (p e tite m ) za  p ie r w sz y  raz  po  
2 0  h a le r z y , n a stę p n y  po 1 0  h a l. -  N a d esła n o  
od m ie jsc a  w ie r sz a  d r u k iem  p e t ito w y m  po 4 0  
h a l. za  k a żd y  raz. Ś lu b y , z a r ę c z y n y  i  n e k r o lo g i  

po 8 0  h a l. od w ie r sz a  z a  k a żd y  raz . 
Z a łączn ik i (p rosp ek ty  i  t .  d .) p r z y jm u je  s ię  u  
o e n ę  2  k o i. za  1 0 0  e g z e m p la r z y  d la  z a m ie js c o ­
w y c h , a 1 kor. za  1 0 0  e g z e m p la r z y  d la  miej­

s c o w y c h  p ren u m era toró w .

O rgan po lsk ie j partyi so cya ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7ł/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

stchnie boleśnie, iż „Pan Bóg przeznaczył mu" 
stan chlebodawcy i , że posłnszny temu przezna­
czeniu mnsi się trapić czarnemi myślami — za­
miast różowych w słnżbie sznkać...

Wobec szczęścia i spokojn, które ze szczegól­
nej łaski nieba przypadły w udziale „stanowi 
służebnemu" gorszącą jest „gorączka pójścia w 
w świat".

„Wielu młodzian (sic) i dziewczyn, coby mo­
gli znaleźć pracę i chleb w naszych stronach — 
pisze ks. arcybiskup — dlatego dążą w świat, 
bo ich nęci i kusi chęć zabaw swobodnych, chęć 
opatrzenia się w stroje zbytkowne, chęć użycia 
świata, aż do utraty niewinności"...

Nawołując „stan służebny" do posłuszeństwa, 
nderza p. Stablewski wkońcu w stronę liryczną, 
wołając: „O serce Jezusa, aż do śmierci posła- 
szne, wszyscy wprawdzie winniśmy się uczyć od 
ciebie posłuszeństwa, ale przedewszystkiem ci, 
których do stanu służebnego powołałeś!"

R u c h  rew o lucyjny
w  [zaborze rosyjskim .

Warszawa, 5 marca. 
Odezwa*P. P. S.JjJdo inteligencyi.

Partya nasza rozpowszechniła następującą 
odezwę:

„Do i n t e l i g e n c y i  p o l s k i e j .
Od parn miesięcy rozpoczął się rnch po­

lityczny wśród szerokich warstw inteligencyi 
warszawskiej. Ruch ten przedostał się i na 
prowincyę, a objawem jego były liczne i roz­
głośne wiece, liczne i rozmaite rezolncye, 
wreszcie tysiące podpisów, składanych pod 
punktami programu, stawianymi jako mini­
mum żądań narodowych. Ruch ten wywołali 
i prowadzili ludzie szczerze postępowi, ludzie
0 zakroju rewolucyjnym i zasługa ich w spra­
wie rozbudzenia ospałej i biernej masy inte­
ligenckiej jest wielką. Rnch ten, wyszydzony
1 oplwany przez organy narodowych demo­
kratów i bojkotowany przez nich na gruncie 
warszawskim, trzymał wysoko sztandar po­
stępu i oczyścił zatęchłą atmosferę ślepego i 
wstecznego nacyonalizmu, jaką narodowa de­
mokracya przez całe lata hojnie rozsiewała 
pośród inteligencyi polskiej. Na tle tego roz­
budzenia inteligencyi powstawały koła, a ra­
czej kluby polityczne, grupujące się około 
wybitniejszych osobistości.

Dyskusye ciągnęły się do nieskończoności, 
celem ich było wytworzenie stronnictwa po­
litycznego, stojącego na gruncie zasad postę­
powych i przeznaczonego do podjęcia real­
nej akcyi politycznej. Ukazywały się szerokie 
horyzonty, dźwięczały wielkie słowa i hasła 
bojowe, ścierały się poglądy i ambieye.

I  trwałoby to jeszcze długo i trzehaby 
było jeszcze setek wieców, nieskończonej dy­
skusyi i odmętu rezolucyj, ażeby z tej wza­
jemnej agitacyi wyłonił się pierwszy realny

czyn polityczny, pierwsze czynne starcie z 
rządem, pierwszy chrzest bojowy tak długo 
musztrowanych szeregów.

Okoliczności przyśpieszyły tę ewolucyę in­
teligencyi.

Na całej przestrzeni kraju rozgerzał strejk 
powszechny, wzburzyło się do dna morze 
proletaryatu polskiego i „ludu gniew" ude­
rzył po raz pierwszy z tak potężną siłą w 
twierdzę caratu, że zarysowały się jej mury. 
I  oto na gruncie tego zachwiania się caratu, 
pod osłoną skupionych milionowych mas ro­
botniczych, ruszyliście do pierwszego wasze­
go realnego czynu — zburzyliście szkołę car­
ską w Polsce. Nie łudźcie się, panowie! Nie 
jest rzeczą przypadku, że pierwszy realny 
czyn wasz wypadł właśnie podczas tego ru­
chu ludowego. To przemówiło niezłomne, że­
lazne prawo społeczne, które głosi, że lud 
pracujący, który żywi i trzyma na swoich 
barkach resztę społeczeństwa, jest podstawą 
i opoką, na której buduje się kultura naro­
dowa. A jeżeli powiecie, że lud żywi, ale 
wy, inteligeneya jako czoło narodn, prowa­
dzicie ten Ind do walki, że wy wskazujecie 
mu zadania polityczne, to będzie to poprostu 
tylko inteligenckiem zaślepieniem. Od sta­
rych rewolucyj Europy, kiedy to lud ginął 
na barykadach, a wodzami byli profesorowie 
i adwokaci, dzieli nas przeszło pół stulecia. 
Te pół wieku zapełniają olbrzymie prace, 
wiekopomne wysiłki proletaryatu całego świa­
ta. Dzisiaj proletaryat posiada swoją wyra­
źną świadomość klasową, posiada swoją wyra­
źną myśl polityczną i lud ten nie zniesie ża­
dnej obcej woli, odrzuci precz wszelkie sa- 
mozwaństwo polityczne. Nie ścierpi cudzej 
woli i Ind pracujący polski.

Od dwudziestu lat Ind ten walczył o wol­
ność i krwawym potem oblewał się w cięż­
kiej podziemnej robocie, zapełniał więzienia, 
zaludniał Sybir, nie ustawał w pracy ani na 
chwilę, tysiące i tysiące ofiar ponosząc w 
czasach najwyższego rozpasania się reakcyi, 
kiedy to martwa cisza i powszechne przy­
gnębienie panowały w kołach inteligencyi i 
kiedy nie śniło się nikomu o wiecach. To 
dzieje długich lat pracy i walki i przez te 
długie lata, wśród pustyni i jałowości życia 
narodowego, walczyliśmy i żyli politycznie 
tylko my jedni i jedyni — my socyaliści 
polscy. Przejdźmy do czasów ostatnich: kto 
po wybuchu wojny pierwszy i znowu jedyny, 
znowu samotny zerwał się do czynu, kto wy­
czuł pierwsze drgnienie rewolucyi, kto bez 
wahania i odrazu wstąpił na drogę ostrej 
walki z rządem, kto protestował czynnie 
przeciwko mobilizacyom ? Znowu był to ten 
sam inieyator i wieczny wykonawca — lud 
pracujący. Gdzie wyście wtedy byli, wy, po­
stępowa inteligeneya narodu?

Ujrzeliśmy was i pierwszą pracę waszą 
dopiero teraz, kiedy proletaryat polski na 
całej przestrzeni kraju dał wyraz swojej po-
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Z U P E Ł N A

klęska Kuropatkina
pod  M u k d e n e m .

Najkrwawsza bitwa ze wszystkich do­
tychczasowych.

Patrz telegramy na stronie 3.

D w u g ło s  a rc y b is k u p i,
Mieliśmy już sposobność wspominać o bisku­

pach żytomierskim i lubelskim —  w ich stosun­
ku do obecnych wydarzeń pod berłem carskiem. 
Obecnie głos zabrał p. Popiel, arcybiskup war­
szawski w „liście pasterskim", poprzedzonym po 
kościołach szeregiem suplikacyj.

Popiel, zwracając się w tym liście przeciw 
bezrobociom, dowodzi: „Łatwo się domyśleć, iż
Podnieta do bezrobocia wychodzi od lndzi z ł e j  
'ro li, nadających sobie powagę władzy, której 
Me mają, a działaniem potajemnem dowodzących 
$wej  ma ł o d u s z n o ś c i " . . .

Oddajmy hołd znanej odwadze p. Popiela, któ­
rą musiał całą siłą woli powściągać, aby się np. 
Me opierać zakusom rnsyfikatorskim rządu w dzie­
c in ie  kościelnej — odwadze, która może isto- 
hiie spozierać z góry na „potajemną" propagan­
dę rewolucyjną — wolną, jak z pasterskiego nie­
domówienia wynika, od wszelkiego narażania sie­
bie... A po tym hołdzie przejdźmy do kolegi p. 
Popiela — ekscelencyi Stablewskiego z Pozna- 
Ma, który też, ulegając żyłce pisarskiej, wystą- 
Pii z arcydługim arcybiskupim „listem paster­
skim". Nawiązując do strejków „na zachodzie" 
(w Westfalii) i „na wschodzie", gdzie wśród „po­
całowania godnych rozruchów doszło nawet do 
Cwi rozlewu", zajmuje się Stablewski stosun­
kiem „podwładnych" do „chlebodawców". Zda- 
Piem jego, Indzie, którym „Pan Bóg przeznaczył 
stan służebny" błądzą w swych narzekaniach, 
Rdyż niedostrzegają „niemałych dogodności", pły­
nących ź tego stanu.

„Jeśli wasza zależność jest większą aniżeli 
Cnych, — wyjaśnia Stablewski — to z drugiej 
strony, ile mniej macie odpowiedzialności i trosk! 
^2y drożyzna nastąpi, czy nowe nałożą ciężary, 
°zy nieurodzaj do rozpaczy przywiedzie gospoda­
rza, czy wojna lnb rozruchy podkopią byt kup 
Ca — ty, będąc w służbie, gdy pan twój bez­
cenne spędza noce, trapiony czarnemi myślami, 
*  jaki sposób opędzić wydatki, zaspokoić powin­
ności, ty, wolny od tych trosk i zachodów masz 
Ûch nad głową, masz i chleb gotowy"...

W tak ponętnych, idyllicznych barwach kreśli 
ekseeleneya arcybiskupia jasne strony „słożebne- 
Ko stanu" (nowy waryant stwarzając do Beatus, 
fui procul negotiis), że zaiste niejeden pan we­

LIST Z PLACU WOJNY.

Od jednego z naszych towarzyszów lekarzy, 
Wysłanych do Mandżnryi otrzymujemy list nastę­
pujący:

Jnż za Irknckiem usposobienie oficerów i pu­
bliczności było minorowe. Brak inieyatywy w mi- 
PiBteryum wojny, nadużycia władz kolejowych, 
brak chęci spełniać sumiennie wszystko, co po­
trzeba, zwalanie jednych na drugich, rozgardyasz 
Pa. stacyach (pociągi zatrzymywały się na nie­
których stacyach po kilka dni, całe wagony z rze­
kami i amunicyą ginęły) wszystko to nie roko­
wało nic dobrego. Oprócz tego straszne łapowni- 
^Wo, rozwinięte na szeroką skalę; prywatne ła­
dunki puszczano, ponieważ właściciele ich sma­
kowali urzędnikom łapy, zatrzymywano natomiast 
rzeczy Czerwonego krzyża i wojenne. Trzeba 
było na każdej większej stacyi patrzeć, czy są 
Wagony, gdyż nagle odczepiano je bez żadnej 
kPcyi; musieliśmy kłócić się, urządzać awantury.

Im bliżej teatru wojny, tem większe nadużycia 
* samowola kolejowców. W  Charbinie łapowni- 
ctWo na wielką skalę. Urzędnicy, nie krępując 
się wymagali łapówek od przedstawicieli Czer­
wonego krzyża. Z tej racyi wstrzymywało się 
Prządzenie Bzpitali o całe tygodnie. Oficerowie 
Prawie przez całą drogę byli pijani, grali w karty, 
rozbijali się po bufetach, urządzali awantury 
8Pokojnym ludziom i wciąż wygrażali im, że się 
Poskarżą Kuropatkinowi. Porządniejsi z nich śei- 
8kali ramionami i Btronill od tamtych. Publiczność 
Wprost otwarcie mówiła, że z takimi oficerami

i żołnierzami nawpół nbranymi i głodnymi nie 
dadzą rady Rosyanie Japończykom, n których 
był ład i porządek.

W Charbinie jnż w maju przed bitwą pod 
Wafankou mówiono, że Aleksiejew kłóci się z Ku- 
ropatbinem. Gdy Japończycy odcięli Port Artura 
i zaczęli go oblegać, Aleksiejew wbrew wszel- 
kiemn zdrowemu rozsądkowi nastawał na to, by 
Kuropatkin szedł mn na odsiecz. Kuropatkin o- 
pierał się i kiedy po wygranej pod Kinczn Ja­
pończycy zdobyli Dalny, Aleksiejew telegrafował 
do Petersburga, by stamtąd rozkazano Kuropa- 
tkinowi pchnąć parę korpusów na południe ka 
Portowi Artura. Z Petersburga przyszedł rozkaz
i Knropatkin posłał generała Sztakelberga, któ­
rego Japończycy rozbili pod Wafankou i popę­
dzili na północ. Sztakelberg miał pod sobą coś 
30 tysięcy żołnierza, Japończycy około 35 ty­
sięcy. Sztakelberg jeździł zawBze z żoną i całą 
świtą pań. Pod Wafankou postawił tak swój po­
ciąg, że ten przeszkadzał ruchowi innych; prócz 
tego, jako rezerwę, postawił dla obrony swego 
pociągn coś koło 20 tyBięcy, pchnął zaś do bitwy 
tylko 10 tysięcy. Sam siedział w wagonie; aby 
nie było gorąco, kazał polewać wagony wodą. 
Gdy doniesiono mu, że Japończycy zwyciężają, 
chciał sam zobaczyć, co się dzieje na polu bitwy 
i joż rozkazał, by mn podano konia, tymczasem 
żona urządziła mu scenę i nie pozwoliła jechać. 
Nie miał nic lepszego do roboty, jak rozkazać 
cofać się, co też uczyniono z wielką skwapllwo- 
ścią. Połowa wojska Sztakelberga była w czasie 
bitwy pod Wafankou bezczynną.

Jakim był generał, takimiż byli jego podwła­
dni. Pułkownik nie wiedział, gdzie jego dywizya,

podpułkownik — gdzie pułk, kapitan — gdzie ba­
talion. Ranny pod Wafankou kapitan Gogolew 
opowiadał, że nie wiedział, gdzie się z rotą znaj­
duje i gdzie z jego batalionu dwie stoją roty; 
dowódca batalionu, gdy on go o to zapytał, od­
powiedział, ściskając ramionami: „Sam czort tnt 
ich razbieriot".

W bitwie pod Wafankou, a potem i pod Chaj- 
czeniem i Kaiczn, bardzo często Rosyanie strze­
lali do swoich, ponieważ nie wiedzieli, gdzie są 
swoi, a gdzie nieprzyjaciel. Pod Liaojanem dwa 
pułki coś przeszło dwie godziny wściekle wal­
czyły z sobą i dopiero po drugiej walce spostrze­
gły się, że mordują swoich; poległo po kilkaset 
z obu stron.

Z gazet wiadomo, że w bitwie pod Liaojanem, 
Jantajem i Szaho bardzo wiele było niedołęstwa, 
złej woli, tchórzostwa. Oficerowie rosyjscy za­
chowywali się i zachowują z niedużymi wyjątka­
mi wprost podle. Zdarzało się nieraz, że oficero­
wie chowali się za kamieniami, za drzewami, za 
plecami żołnierzy. Żołnierze pogardzają wprost 
swymi oficerami. Oto słowa żołnierza: „idziemy 
z pułkiem do ataku, źle, kole świszczą, bomby 
huczą, szrapnele pękają, piekło niczem wobec 
tego gwałtu, lecz my pełni odwagi idziemy na­
przód; w tem granat pęka i rani konia pod pnł 
kownibiem; zdetonował się, pobladł, wycofoje się 
z szeregu i odjeżdża w tył, wkrótce robią to 
samo dowódcy batalionów, potem rotni, nareszcie 
młodzi oficerowie, feldweble i naostatku żołnie­
rze; cały pułk idzie w rozsypkę; zły przykład 
udziela się i innym pułkom".

Żołnierze nieraz zabijali swych oficerów. Duch 
w wojsku bardzo marny; żołnierze (zapasowi

tędze w strejku generalnym i nie cofnąwszy 
się ani przed kulami wroga, ani przed wi­
dmem głodu, rzucił na tło dziejowe obraz, 
którego przez tysiąc la t doli i niedoli brakło 
dotąd w historyi narodu polskiego, obraz 
wielkiego samodzielnego ruchu Indowego.

Fala tego morza Indowego podniosła was 
z mielizny dotychczasowej polityki waszej.

My, przedstawiciele tego polskiego Indu 
pracującego, zwracamy się do was, jako do 
rzeczników postępu i kultury narodowej i 
wolności narodowej. Odzywamy się do was, 
nie jako do swoich przeciwników i współza­
wodników, lecz jako do wskazanych i wy­
raźnych sojuszników naszych. Odzywamy się 
do żywiołów szczerze postępowych i szczerze 
demokratycznych, by wyszły z ciasnego koła 
wyłączności inteligenckiej i weszły na sze­
rokie pole działania, na którem walczy lud pol­
ski. Bez oparcia się na masie Indowej, bez 
szczerego współdziałania z nią, bez nznania 
jej za główną podstawową siłę w walce o 
wolność, pójdzie na marne większość wa­
szych najszlachetniejszych wysiłków, pójdą 
na marne najlepsze chęci wasze,

Bez szczerego sojuszu z nami, bez podpo­
rządkowania indywidualnych ambicyj wa­
szych — jednej wielkiej, masowej, wspólnej 
pracy z Indem pracującym, grozi wam los 
rośliny bez ziemi rodzajnej, grozi wam los, 
że przez czas wielkiej rewolucyjnej zawieru­
chy dziejowej pozostaniecie tylko — kłótliwym 
klubem politycznym o tysiącu rozbieżnych, 
powierzchownych, przemijających haseł, o ty­
siącu małostkowych ambicyj. Pomijając grunt 
rnchu ludowego, zejdziecie na manowce nie­
uniknionych sojuszów z waszymi i z naszy­
mi wrogami: z reakcyą ugodowców, szarla- 
taneryą narodowych demokratów i wraz z 
nimi pójdziecie haniebną drogą polityki z dnia 
na dzień i wraz z nimi będziecie czekać na 
łaskę rosyjskiego ministra, liczyć na kasę i 
wpływy bankiera, czekać na fantazyę i ka­
prys polskiego magnata, wraz z nimi będzie­
cie węszyć po zdradliwych ostępach dyplo- 
macyi europejskiej, sznkać zbawienia wśród 
plątaniny obcej polityki.

My, socyaliści polscy, w sprawie wywal­
czenia swobód politycznych dla Indu polskie­
go, liczymy tylko na własne siły, ale potęż­
nym sojusznikiem naszym jest i będzie bra­
tni proletaryat rosyjski i Indy wszystkich 
ujarzmionych przez carat narodowości. My 
nie budujemy niczego na przeczuciach i na­
strojach i na plotkach, wynoszonych z gabi­
netów europejskich. Grunt nasz jest niespo­
żyty i realny.

A wołając do siebie was, szczerych postę- 
powo-demokratycznych działaczy, tem samem 
jnż mówimy, jak ważnem jest dla nas posia­
danie was po swojej stronie. Mówimy szcze­
rze: bez nas będziecie tylko cieniem stronni­
ctwa politycznego. I  mówimy również szcze­
rze: bez waszego solidarnego współudziału

szczególnie) biją Bię bez chęci, z musu i przy 
pierwszej sposobności udają chorych, prawie 25*/o 
zapasowych starają się o ile mogą pozostawać 
w szpitalu, albo podać się na komlsyę. Dezercya 
wśród wojska straszna, uciekają do Syberyi, nad 
Amur, do Mongolii. Rozstrzeliwanie zlowionyeh 
dezerterów w armii rosyjskiej, to rzecz powsze­
dnia. Oficerowie i lekarze wojskowi robią to sa­
mo, udają chorych, leżą w szpitalach i nie my­
ślą jechać do wojska. Często latem i jesionią 
otrzymywaliśmy komunikaty poufne, gdzie wy­
raźnie rozkaznje się, żeby wypisywać ze szpitali 
oficerów, żeby ostro ich trzymać i nie przyjmo­
wać do szpitali bez papierń od władz wyższych. 
A więc co można zdziałać z takiem wojskiem, 
gdzie oficerowie i żołnierze robią z musn, z pod 
pałki, bez zapału, bez wiary w wygraną?!..

Powiadają, że demoralizacya wśród wojska ro­
syjskiego szerzy się wprost z zastraszającą szyb­
kością. Jeszcze osobistość Kuropatkina i jego 
(udawana, dajmy na to) pewność i wiara w o- 
stateczne zwycięstwo podtrzymuje upadający duch 
armii. Gdyby nie on, dawnoby armia rosyjska 
została rozbita przez Japończyków. Trudne wprost 
do uwierzenia, co cierpiało i cierpi teraz wojsko 
rosyjskie, dzięki niezaradności i nadużyciu inten* 
dantury. Wszak jeszcze połowa prawie żołnierzy 
nie ma ciepłego obuwia i ubrania; te psie nory, 
które kopią żołnierzo na placu boju: zimne, wil­
gotne, masa choruje. Jakiś czas, koło dwóch 
miesięcy nie było chorych na reumatyzm, teraz 
zaś w dzisiejszym transporcie znowu połowa cho­
rych na reumatyzm i przeziębienie.

Pokończenie nastąpi)



2 Kraków, piątek N A P R Z Ó D 10 marca 1905.

nasze walki i poświęcenia nie będą należycie 
wyzyskane, wiele z prac ludowych bez wa­
szego udziału nie będą należycie wykończo­
ne. Dlatego też przemawiamy do was otwar­
cie i dlatego w tej wielkiej chwili dziejowej 
nie mówimy: „obejdziemy się bez was“, ale 
wołamy: „spieszcie się!“

W dniach rewolucyi nie czas na długie 
namysły, nie czas na jałowe dyskusyę. Ruch 
ludowy mknie naprzód z rozpędem rewolu­
cyjnym. Całą olbrzymią siłą, całą olbrzymią 
masą swoją niebawem zetrze się z wrogiem, 
dążąc do swojego celu i — zmiażdży wszel­
kie przeszkody, napotkane na drodze. 

Warszawa, w lutym 1905.
Centralmj Komitet Robotniczy P. P. S .“

Z  S o s n o w c a
donoszą nam: Wszystkie żony tutejszych re­
zerwistów, wysłanych do Mandżuryi, zostały 
wezwane do urzędu gminnego, gdzie je za­
wiadomiono, że cały pułk, w którym byli ich 
mężowie, został przez Japończyków w pień 
wycięty, wobec czego one jako wdowy nie 
dostaną już dalszego zasiłku (2 do 3 rubli 
miesięcznie), wypłacanego przez rząd żonom 
rezerwistów.

Ruch rewolucyjny na Kaukazie.
Bunty chłopskie w Guryi.

Wśród ludności gruzińskiej na Kaukazie 
przed paru laty zaczęły powstawać, wzorem 
ormiańskich, komitety rewolucyjne z hasłem 
autonomii dla Gruzyi.

Główny zastęp rewolucyjny stworzyli osur- 
getcy Gruzini (Guryjcy). Ponieważ większa 
własność ziemska i duchowieństwo zajęły 
stanowisko bądź podejrzliwe, bądź wrogie 
dla tego ruchu, przybrał on odrazu cechy 
wybitnie demokratyczne i zapuścił silne ko­
rzenie wśród ludności chłopskiej. W niektó­
rych okolicach komitety rewolucyjne doszły 
do takiej siły, że zarządzenia ich wypierać 
poczęły powagę władz rosyjskich. Wszelkie 
zaś zwracanie się do tych władz wbrew de- 
cyzyom komitetów pociągało za sobą akcyę 
terorystyczną. Niedalej jak 12 lutego został 
zamordowany w swych dobrach właściciel 
ziemski, książę Kapaszidze, który apelował 
do pomocy gubernatora.

Przeciw propagandzie agrarnej i rewolu 
cyjnej wystąpiły w ostatnich czasach władze 
rosyjskie ostro: po wsiach rozpoczęto liczne 
rewizye, celem odbierania broni, ponieważ 
równolegle z wybuchem strejków po miastach 
oczekiwano sygnału powstańczego, któryby 
poruszył chłopów guryjskich.

Represyjne środki rosyjskie nie zażegnały 
burzy, owszem przyspieszyły ją widocznie. 
Obecnie bowiem dzienniki rosyjskie: „Nowo­
je Wremia“ i „Nowosti“ donoszą o formal- 
nem powstaniu w Guryi, o zbrojnym oporze, 
stawianym wojsku rosyjskiemu, o paleniu bu­
dynków rządowych, o zabijaniu znienawidzo­
nych urzędników rosyjskich, o napadach na 
dwory itd.

Dla stłumienia tego powstania wyruszył 
generał-major Alichanow na czele siły zbroj­
nej; nad zbuntowanymi powiatami rozcią­
gnięto stan wyjątkowy.

Równocześnie jednak władze rosyjskie pra­
gną odciągnąć chłopów guryjskich od ruchu 
rewolucyjnego, obiecując wszystkie ich legal­
ne żądania spełnić, ewentualnie, o ileby one 
przekraczały kompetencye zarządu lokalnego, 
przesłać carowi do wiadomości.

Robotnicy 1 Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód

K R O N IK A .
Pierwszy socyalista wicemarszałkiem po­

wiatowym W Galicyi. Rada powiatowa w Zba­
rażu ukonstytuowała się, wybierając marszałkiem 
Ignacego Sochanika, właściciela dóbr, a wice­
marszałkiem tow. Jacka Os t a p c z u k a ,  członka 
ruskiej partyi socyalno-demokratycznej, syna po­
sła sejmowego.

Kurya małej własności wybrała do rady samych 
chłopów, należących do ukraińskiej partyi socya­
listycznej, a ci zawarli z członkami wybranymi 
przez większą własność umowę, na podstawie 
której chłopi głosowali na Sochanika, a obszar­
nicy na Ostapczuka, wobec czego ten został j e 
d n o g ł o ś n i e  wybrany. Rozumie się, że wybór 
ten nie podoba się „Narodówce", która dziwi 
się, że szlachta głosowała na Rusina socyalistę 
i przepowiada stąd wielkie klęski. „Diło" zaś 
boi się, że Ostapczuk nie zostanie zatwierdzonym, 
a na ten wypadek zapowiada gremialne złożenie 
mandatów przez delegatów małej własności. Są­
dzimy, że namiestnictwo nie odważy się skaso 
wać wyboru Ostapczuka już choćby ze względn 
na braci szlachtę, która za nim głosowała.

Sam siebie ośmiesza obersokół, p. Turski .  
Oto obecnie prostuje w „Nowej Reformie11, iż był 
wprawdzie na posiedzeniu Towarzystwa demokra­
tycznego, lecz oświadczył się przeciw przedsta­
wionej rezolucyi, „zaznaczając, że ocena poBzcze 
gólnych(?) objawów w ostatnich wypadkach jest 
p r z e d w c z e s n ą  wobec braku d o s t a t e c z n e  
go m a t e r y a ł n  dla n a l e ż y t e g o  ich o ś w i e  
t l enia". . .

Przed niespełna miesiącem p. Turski do spół 
ki z p. Jordanem rozsyłał po dziennikach stań 
czykowskich i wszechpolskich gotowy „manifest 
prasy narodowej", w którym w tonie pityjskim 
deklarowano: „Wszelki ruch rewolucyjny, o ile­
by objął szersze koła naszego społeczeństwa, był 
by najzgubniejszym w skutkach"... Wiara w mo­
żliwość tego ruchu to — „sposób myślenia nie­
dojrzały, wynikający z n i e z n a j o m o ś c i  poł o  
ż e n i ą  p o l i t y c z n e g o  naszej ojczyzny".

. . . „ Ro z umi e my  wszyscy b e z c e l o w o ś ć  te­
go ruchu"... „Kto w i e r z y  i n a c z e j ,  t en  j e s t  
w b ł ę d z i e "  i t. d.

Przypominamy te zwroty, komiczne swą zaro 
zumiałością — wobec nagłej skromności p, T., 
który dziś jest tak simplex, że brak mu „nale 
żytego oświetlenia"...

Chwytając się słówek możuaby na obronę p. T. 
powiedzieć, iż jego ignorancya odnosi się tylko 
do „objawów poszczególnych" — w „ogólnych" 
zaś... czuje się on, jak w domn!

Rezolucya jednak Towarzystwa demokratyczne' 
go (którą podaliśmy w numerze z 8 marca), jest 
zajęciem stanowiska wobsc naszej akcyi w Kró 
lestwie — tak samo, jak i sławetna deklaracya 
„prasy narodowej", w której p. Turski maczał 
swoje palce.

Można mieć tęgie biceps’y  —  a słabą oryen 
tacyę polityczną, ale wtedy powinno się siedzieć 
cicho... I gdyby p. Turski był cicho siedział, ni 
gdyby się był ogół o nim nie dowiedział.

Wiedzianoby tylko, że na wieczorkach soko 
lich chadza w szerokich „szarawarach" i czapce 
z piórkiem.

Tajemniczy kandydat. Z J a s ł a  piszą nam: 
Po czterech miesiącach stann ex lex doczeka­
liśmy Bię nareszcie załatwienia protestu od wy­
borów do rady miejskiej w Jaśle. Wiadomość o 
odrzuceniu protestu wprawiła w ruch partyę sta 
rościńską Metzger et Comp. To też Steinhauzo 
wie nie tracąc czasu zwołali potulnych radnych 
z II. i III. koła do hotelu krakowskiego na ze 
branie przedwyborcze w dniu 4 marca br.

Zamiast porozumieć się co do osoby wybrać 
się mającego burmistrza i członków magistratu, 
pp. Alojzy Metzger i Bogumił Steinhaus zakli

nali zebranych, aby zawsze i w każdej spra­
wie w radzie miejskiej solidarnie z nimi głoso­
wali. Na kogo mają głosować tego im powiedzieć 
nie chciano. Na to będzie dosyć czasu, jak zła 
pani na wędkę mieszczanie zobowiążą się słowom 
honoru i podpisem do solidarności z pp. Metzge­
rem i spółką.

Po otrzymaniu podpisów i słowa honorn od 
radnych, wyjawią zwołujący nazwisko tajemni­
czego kandydata. Możemy atoli wcześniej odsło 
nić tajemnicę: chodzi o to, aby burmistrzem wy 
brać p. Alojzego Metzgera, który, pomimo nien- 
dałej próby, znowu chce uszczęśliwić Jasło swo­
ją osobą, a zastępcą burmistrza, a już co naj 
mniej asesorem p. dra Ignacego Steinhausa ad­
wokata, lnb w najgorszym razie jego brata Bo 
gumiła.

Na razie jednak mieszczanie tutejsi nie dali 
się wziąć na lep, a myślą o innych kandydata 
rach mimo, że po zebraniu inicyatorzy zgroma 
dzenia gościnnie raczyli zgromadzonych radnych 
piwem i kiełbasą wyborczą.

Katastrofa w kopalni. Z zagłębia ostraw- 
skiego piszą nam:

Jak z depeBz wiadomo, na szybie „Oskara" 
w Pietrzykowicach wybachł pożar, skutkiem któ­
rego straciło życie 8 górników.

Pierwotnie sądzono, żo był to pożar gazów 
wybuchowych lnb pyłu węglowego, rychło jednak 
przekonano się, że to w ę g i e l  sam z a c z ą ł  s i ę  
pa l i ć .  Mianowicie 3 b. m. około godz. 8 rano 
runął podkopany filar, wskntek wstrząśnienia zaś 
zjechały sąsiednie masy węgla do wyrąbanej do­
łom próżni. Równocześnie dostał się do podziemi ob 
fity prąd świeżego powietrza, co miało ten skutek, 
że znajdujące się w wysokim stopnia rozkłada 
miał węgłowy i drzewo budulcowe, rozgrzane po­
nadto nagłem ciśnieniem i tarciem, zapaliły się. 
Pożar w mgnienia oka przybrał rozmiary wiel­
kie. Prąd powietrza, idący z drugiego piętra 
przez wyręby i przez szczelinę, powstałą wsku­
tek zesypania się gór, dążył właśnie w kierunku, 
g d z i e  na g r a n i c y  p i e r w s z e g o  p i ę t r a  
p r a c o w a ł o  14 g ó r n i k ó w .  Część z nich usi­
łowała uciec z wiatrem na pierwsze piętro, spo­
dziewając się tam ratunku w prądzie świeżego 
powietrza, część zaś uciekała przeciwko wiatrowi, 
niosącemu duszące gazy i dym od pożaru. — 
W s z y s c y  j e d n a k  u l e g l i  k a t a s t r o f i e .  Na 
szczęście udało się nadludzkim wysiłkom skiero 
wać w inną stronę prąd powietrza, poczem o 
godz. 4 rano w sobotę wydobyto wszystkich na 
powierzchnię, gdzie s z e ś c i u  z n i c h  p r z y ­
wr ó c o n o  n a p o w r ó t  ż yc i e ;  o ś m i u  n i e ­
s t e t y  n i e  z d o ł a n o  j nż  w s k r z e s i ć .  Nazwi 
ska ich są: Własak Jan, Kostka J., Vanke Wal., 
Drabek Franc., Koczi Franc., Czekała Pius, Tusch 
A. i Koneczny Karol. Zginęli wskntek otrucia 
gazami. Czterech z nich było żonatych, pozo­
stawili dziesięcioro drobnych sierot!

Na szybie tym pracuje około 700 górników. 
Pożar zdołano ugasić. Winę katastrofy ponosi 
całkowicie zarząd kopalni.

Wbrew obowiązującym przepisom wyrąbano 
bowiem w podziemiach na szybie „Oskara" ol 
brzymią jaskinię, a następnie podkopano nawet 
„filar", czyli ten słup węgla, który podtrzymy­
wał sklepienie i którego nie wolno ruszać! Po 
kaznje Bię też, że w kopalni nagromadzony był 
miał węglowy, a zabudowania z drzewa znajdo­
wały się również jnż w stanie rozkłada. Prze 
wietrzanie kopalni było źle zabezpieczone. To 
wszystko sprowadzić powinno centralnego dyre­
ktora kopalń witkowickich dra F i l l u n g e r a ,  
inspektora kopalń N e c z a s a ,  zarządcę szybu 
„Oskara" i pruskiego tajnego radcę górnictwa z 
Raciborza na ławę oskarżonych. Czas najwyższy, 
aby rabunkowy system eksploatowania kopalń 
ostrawsko karwińskich nstał, nietylko na papie­
rze w pięknie wystylizowanych rozporządzeniach 
ministeryalnych i władz górniczych, ale, aby u- 
stał także w p r a k t y c e .  Dość jnż było kata-

Z  W Y S T A W Y .
Ponieważ wystawa grafików francuskich zo­

stała przed kilkn dniami zwiniętą, zbyt późno 
więc dziś na szczegółowe rozpisywanie się o jej 
piękności i od czasu wystaw drzeworytów japoń­
skich p. Jasieńskiego, nie widzianej n nas wy- 
tworności barw i linij. Tak — patrząc na te 
przejrzyste, jakgdyby wypełzło barwy, mimowoli 
przypomina sobie widz owe przecudne plansze 
japońskich drzeworytów. Nie sposób porównywać 
je z sobą, różnica jest zbyt jaskrawą i zbyt 
ogromną; lecz wrażenie w duszy widza bodaj że 
podobne. I tu i tam ta sama lotność, przejrzy­
stość kolorytu; i tu i tam doskonałość, aż do 
subtelności doprowadzona, w rysunka.

Przejdźmy do wystawy bieżącej. Prof. W y- 
c z ó ł k o w s k i  wystawił w salce, zajmowanej przez 
Towarzystwo „Sztuka", a dekorowanej przez St. 
Wyspiańskiego, całą seryę wid ków tatrzańskich. 
Przy pomocy środków ogromnie prostych, które 
wynikają jnż z samej techniki pastelowej, stwo­
rzył p. Wyczółkowski wielkie dzieło i zdobył so 
bie odtąd niechybnie stanowisko w hietoryi poi 
skiego malarstwa, jako największy współczesny 
malarz Tatr. Wrażenie ogólne z całej geryi od 
nosi widz nieco monotonne może; dlatego pewnie, 
że cała niemal serya, to Tatry w zimie. Przy- 
tem Wyczółkowski nie Bzufea, ani wybiera mo­
mentów i efektów ściśle malarskich; dla niego 
wszystko, co widzi, jest pięknem i godnem utrwa­
lenia w sztnce. Każdy widok z osobna rozsadza

wprost ramy, a niektóre dają wrażenie wprost 
potężne.

W jednej z ubocznych sal zawieszono trzeci 
jnż od miesiąca fryz z kwiatów prof. Wyczół 
kowskiego. Każdy z trzech olśniewa żywością 
barw; gęstwina kwiatów niemal pachnie. A przy- 
tem wszystkie niemal obrazy prof. Wyczółkow­
skiego mają temperament i rozmach młodzieńczy, 
nie słabnący dotąd an> na chwilę.

W wielkiej sali pomieszczono wysiłki kompo­
zycyjne p. H o f m a n n a .  Nazywam je „wysiłka­
mi", bo — trudno mi je nazwać dziełami! Nie 
można im jednak odmówić talentu, może nawet 
wybitniejszego i niedaremnej na przyszłość walki 
ze słabością w technice i naiwnością jeszcze zbyt 
częstą w kompozycyi. W każdym razie, wśród 
powodzi „naszych pejzażystów", młodszych zwła­
szcza, jest on fenomenem bardzo sympatycznym.

O wielkich płótnach prof. Adama K n n z a  z Mo­
nachium nie da się chyba nic więcej powiedzieć, 
jak, że są naprawdę „martwą" — lecz nie „na­
turą", ale „malaturą". Widać w nich wielki na­
kład pracy, zgoła nieproporcyonalnie wielki w sto- 
snnkn do wyniku. I mogłoby sobie Towarzystwo 
śmiało oszczędzić trudu sprowadzania takich ma­
larskich „pił"!

Ciekawe nadzwyczaj są obrazy jednego z twór­
ców monachijskiej secesyi W. K a n d i n s k y ’ego.  
Szkoda, że nie mamy sposobności porównać ich 
naocznie z najnowszemi zdobyczami techniki ma­
larskiej monachijskich secesyonistów. W. Kan- 
dinsky należy jnż dziś do starszych. Obrazy jego, 
malowane przeważnie temperami, dają wrażenie

nieraz prawie plastyczne, jakgdyby jaskrawo ko­
lorowej m ozaiki, złożonej z plam barwnych, na­
kładanych z gruba szpatlą. Efekt kolorystyczny 
czasem świetny, częściej zamazany lnb naiwnie 
brutalny.

P. F a ł a t  ma na bieżącej wystawie 3 obrazy, 
pejzaże. Zaniebieszczony widok „Giewontu" smu­
tnie wygląda przy „Giewoncie" prof. Wyczółkow­
skiego. Najlepszy z nich jeszcze, to nie umie­
szczony w katalogu widok „Parku w Ossieku".

Ani w p. K a mo c k i m,  ani w p. F i l i p k i e ­
w i c z a  nie znajdujemy już z prawdziwą uciechą 
owego „kolorkowania", głęboko i szeroko pośród 
młodszych naszych pejzażystów zakorzenionego, 
pod wpływem prof. Stanisławskiego. Na wystawie 
bieżącej ma z nich każdy po jednem większem 
płótnie. Zwłaszcza p. Kamocki traktuje pejzaż 
z powagą i nadzwyczaj oryginalnie. Sądzę, że 
p. Kamocki jest obok Rnszczyca, bodaj że pier­
wszym pośród młodszych naszych pejzażystów. 
Podczas gdy pejzaż p. Kamockiego ma w sobie 
więcej epickiego spokoju, p. Filipkiewicz jest 
w pejzażu lirykiem. Technikę mają dziś jnż obaj 
bez zarzutu.

Monachijczyk Kubi n:  kilkadziesiąt plansz ry 
sunkawych i fakBymil, dających wrażenie dłn 
giego, niespokojnego snn, pełnego straszliwych 
wizyj i udręczeń rozgorączkowanej wyobraźni. 
Każda plansza, to poemat fantastyczny, szarpiący 
nerwy czytelnika. Oto śnieżna, szeroka równina. 
Z oddali zbliża się w krętym pochodzie, niby 
ciało węża — z najeżonymi bagnetami wojsko. 
Na pierwszym planie leży na wystającym cyplu

strof, dość tych masowych mordów kapitalisty­
cznych...

Papież przeciw socyalistom chrzecijań-
ekim. Pius X., w przeciwieństwie do poprzedni­
ka swego Leona XIII., patrzy na demokracyę 
chrześcijańską okiem bardzo nieprzychylnem. 
Podczas gdy ostatni, zapatrując się w tem na 
przyjaciela swego Bismarka, chciał w „legalnym" 
rnchn społecznym stworzyć przeciwwagę socya- 
Iizmowi rewolucyjnemu, mniej przebiegły, a bar­
dziej szczery dawny proboszcz wenecki od pier­
wszej chwili wstąpienia na stolicę apostolską 
występuje przeciw popieranemu przez poprzedni­
ka, a niegodzącemu się rzekomo z zasadami ka­
tolicyzmu ruchowi chrześcijańsko-socyalnemn. I tak 
ostatnio wystosował papież do kardynała Swampy 
pismo, w którem powołuje się na wydany przez 
kardynała-sekretarza stanu Merry del Yal dnia 
28 lipca z. r. okólnik do biskupów włoskich ze 
zwróceniem uwagi, że katolicka akcya Indowa 
nie będzie odpowiednią, jeżeli nie będzie kiero­
waną przez biskupów. Papież występuje obszer­
nie przeciw niezawisłym chrześcijańskim demo­
kratom, potępia też zwołany do Bolonii ich kon­
gres i wzywa prawdziwych katolików, by w nim 
nie brali udziału. Nieposłuszni księża ulegną ka­
rom kanonicznym. Wkońcu wyraża papież na­
dzieję, że to ostrzeżenie skłoni winnych do od­
wrotu.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
S o b o ta : „ L il ith " , b a jk a  w  3 a k ta c h  J n l in s z a  G er- 

m a n a . N o w a  w y s t a w a  i  n o w e  d e k o r a c y e  p e n d z la  p- 
J a s iń s k ie g o  z e  L w o w a .

N ie d z ie la  o  g o d z . 3  po p o łu z n iu  „ K o p o iu sz e k " , w i;  
d o w is k o  fa n t . w  5  o b ra z a c h , p r z e r o b ił A . W a le w s k i  
(c e n y  z n iż o n e  d o  p o ło w y ). —  O g o d z . 7 w ie c z o r e m 1 
„ L il ith " , b a jk a  w  3  a k ta c h  J n liu s z a  G e rm a n a .

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W  s a l i  M n z en m  te c h n ic z n o  - p r z e m y s ło w e g o  przy

u lic y  F r a n c is z k a ń s k ie j  (ob ok  k o śc io ła  0 0 .  F r a n c i­
sz k a n ó w ) d z iś  od  g o d z in y  7 !/a  d o  8 1/2 w ie c z o r e m :  
d o c. dr L u d w ik  B r u n n e r :  „ C h em ia " . C z ęść  I I . „O m e ­
ta la c h "  (z  d e m o n s tr a c y a m i) .

W  s to w a r z y s z e n iu  z a w o d o w e m  p o m o c n ik ó w  h a n ­
d lo w y c h  (S e b a s ty a n a  1 6 ) d z iś  o g o d z . 7 w i e c z o r e m:
D r  W .  G u m p l o w i c z :  „ H is to r y a  r u c h u  r o b o tn i­
c z e g o  w  A m e ry c e" .

W  s to w a r z y s z e n iu  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  (u l . S e b a - 1 
s ty a n a  1 6 ) d z iś  o g o d z . 8  w ie c z o r e m : D r  F . E i s e n -  
b e r g :  „ S p o łe c z n e  z a d a n ia  b y g ie n y " .

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telefonem).

0 mowę Rheinbabena.
Wiedań, 9 marca. Na początku dzisiejszego 

posiedzenia Izby posłów prezydent ministrów br. 
Gautsch odpowiedział na interpelacyę Schdne- 
rera i tow., wniesioną dnia 28 lutego 1905 r , 
z okazyi kroków przedsięwziętych przez minister­
stwo spraw zagranicznych z powodu mowy pru­
skiego ministra skarbu R h e i n b a b e n a  w pru­
skim sejmie.

Rząd wspólny, po poprzedniem porozumieniu 
się z rządem anstryackim, przedsięwziął kroki na 
miejscu miarodajnem, za pośrednictwem austro- 
węgierskiego ambasadora w Berlinie. Dane na tę 
notę wyjaśnienia są zupełnie zadowalające, » 
sprawę całą załatwiono w formie zupełnie przy­
jacielskiej. Nie mogę jednak uczynić zadość żą­
daniu przedłożenia treści noty i odpowiedzi na 
nią, gdyż nie jest to w zwyczaju międzynaro­
dowym.

Następnie przystąpiono do porządku dziennego, 
t. j. do dalszych rozpraw nad

nowelą przemysłową.
Po pośle Voglerze (contra) zabrał głos poseł 

Płaczek, który żąda, aby snbkomitet, wybrany 
przez komisyę przemysłową dla rewizyi ordyna­
cyi przemysłowej, prowadził dalej swe prace i 
aby posłagiwał się przedłożeniem rządowem, jako 
materyałem pomocniczym, przy daleko idącej szcze­
gółowej reformie.

skały olbrzymi potwór i ze straszliwym spoko­
jem wyczekuje na zbliżające się dobrowolnie 
ofiary; wie, że go nie ominą. A potwór, to za­
raza, to głód i mróz, to strzały armii nieprzy­
jacielskiej.

Oto znowu kilkopiętrowy, samotny wśród ja­
kiejś ogromnej pustki dom. A wokół domu prze­
cinają powietrze ze świstem i przeraźliwym sy­
kiem cielska olbrzymich wężów. Tak musi wy­
obrażać Bobie wycie wiatru wstrząsającego posa­
dami domu ów chory, co wewnątrz leży w go­
rączkowych majaczeniach. Niesłychane bogactwo 
wyobraźni u Kubina zadziwia spokojnego widza; 
technika przy tem, jeżeli godzi się wspominać 
o niej, mówiąc o tak bajecznie bogatym talencie, 
nadzwyczajna.

Zaszczytem jest dla akwafort p. S t a n k i e -  
w i c z ó w n e j  to bezpośrednie sąsiedztwo z ry­
sunkami Kubina, i to tym większym, że plansze 
p. Stankiewiczównej na sąsiedztwie tem zgoła nic 
nie tracą, choć są tak od nich różne. Którąkol­
wiek z tych ostatnich pod uwagę weźmiemy, nie 
możemy innego uż.\ć wyrażenia, jak że łączy 
się w nich najwyższa artystyczna wytwornośó 
z doskonałością tej odrębnej i dotąd rzadkiej o 
nas jeszcze techniki.

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć o rzeźbach 
zwierzęcych p. G ó r a 1 c z y k a. Jest ich kilkanaście, 
a wszy8bie dają wrażenie jednolite, że p Gó­
ralczyk, to talent szczery, na wskróś rzeźbiar­
ski, że ruch umie njąć w rzeźbie kapitalnie, 
lecz nie umie, czy też nie lubi popracować nieco 
więcej nad szczegółami. ps.
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Tow. poseł Eldersch zaznacza, źe s o c y a l n i  
d e m o k r a c i  mn s z ą  z a p r o t e s t o w a ć  p r z e ­
c i w t emu,  aby  d r o b n y  p r z e m y s ł  r a t o ­
wano  k o s z t e m  r o b o t n i k ó w  i aby przedło­
żenie p o m i j a ł o  m i l c z e n i e m  ż ą d a n i a  ro­
b o t n i k ó w  o o c h r o n ę  i p o p r a w ę  bytu.

Wiedeń, 10 marca. W Izbie poselskiej w 
I dalszym ciągu dyskusyi nad nowelą przemy- 
I słową poseł Hoc krytykował przedłożenie i 
I żądał rozdziału Izb handlowo-przemysłowych, 
| oraz ograniczenia handlu agentów. Na tem 

obrady przerwano.
Poseł Breiter wystosował do prezydenta 

zapytanie, dlaczego uchwalony jednomyślnie 
Przez Izbę przed pięciu tygodniami wybór 
komisyi śledczej w sprawie p. Waleskiego 

! dotąd nie został dokonany. Krążą pogłoski, 
że dzieje się to z umysłu, ponieważ chcą 
sprawę Walewskiego zatuszować, gdyż ma 
°na być nieprzyjemną dla rządu i minister- 

i stwa rolnictwa.
Wiceprezydent Kaiser odpowiada, że spra­

na ta  zostanie omówiona na jednej z naj­
bliższych konferencyj przywódców stronnictw 
1 wkrótce postawiony będzie na porządku 
dziennym wybór komisyi.

Następne posiedzenie w sobotę o godz. 11 
Przed południem.

0 ministerstwo robót publicznych.
Wiedeń, 9 marca. Komisya gospodarcza obra­

bowała dzisiaj nad wnioskiem Pfaffingera, Lichta 
’ tow. w sprawie przeniesienia spraw górni­
czych z ministerstwa rolnictwa do minister­
stwa handlu. Poseł Licht prosi o wybór snb­
komitetn.

Tow. poseł dr Ellenbogen domaga się utwo­
rzenia osobnego ministerstwa robót publi­
cznych. Poseł Koliszer wita z radością inicya- 
*ywę posłów Lichta i Ellenbogena i wskazuje 
"a budowę dróg wodnych, która podlega trzem 
Ministerstwom z czego wynikają opóźnienia. Do­
maga się również snbkomitetn.

Przemawiali dalej dwaj przedstawiciele rządu, 
'tórzy oznajmili, że kwestya poruszona we wnio 
®ku Pfaffingera, była już rozpatrywaną w mini­
sterstwie rolnictwa. Chodzi o ważne i daleko 
łące zarządzenia, dlatego kwestya musi być bar- 
łzo sumiennie zbadaną.

Budżet solny.
Wiedeń, 10 marca. W komisyi budżetowej 

Pfzy rozdziale „Sól44 poseł tow. P e r n e r s t o r -  
er popiera żądania robotników salinarnych o 

bstanowienie tygodniowej minimalnej płacy 18 
k dla wszystkich ponad 20 lat liczących robo­
tników, o tygodniowe wypłaty „automatyczne", 
MkiękBzanie się płacy i o zniesienie płacy akor­
dowej. Dalej żądał poseł socyalistyczny, by sy- 
stemizowanie robotników najdalej do rokn nastę­
powało, by stali robotnicy, nie mający mieszkań 
rządowych, otrzymywali 50 K rocznie na mie 
tkanie. Wszyscy robotnicy powinni otrzymać 
 ̂ godzinny dzień pracy, a godziny pozaobowią 

*kowe powinny być osobno i lepiej wynagradza 
bo, a praca niedzielna rachowana za nadzwy­
czajną. D s l ' j by pozostawiono do woli robotni 
'°m pracowanie l  maja, uregulowanie renty w 
fbzie wypadków i w końcn, by wydział robotni­
c y  składał się z wolno wybranych mężów zau- 
&nia, a rada dyscyplinarna, jeżeli idzie o robo­

l a ,  by się składała przynajmniej w połowie z 
robotników.

Poseł K a i s e r  i poseł S t a n e k  domagali się 
*biżeuia ceny soli bydlęcej.

Poseł G ł ą b i ń s k i  w.\raża żądanie, by w myśl 
bohwały sejmn galicyjskiego oddano wydziałowi 

rajowemn także produkcyę salinarną, w pierw­
e j  linii w Kałuszu, który produknje kainit.

Poseł R o m a ń c z u k  przemawiał za wolnem 
Wydawaniem osadu solnego biednym gminom gór 
skim w Galicyi.

Minister skarbn K o s e l  w sprawie żądanej 
Pfaez posła Perners torf era poprawy bytu robo- 

1 *bików salinarnych zauważa, że w chwili obe 
chej nie może jeszcze w tej sprawie zająć sta 
bowiska, jednakże na pierwszy rznt oka może 
Powiedzieć, że poseł postawił zbyt daleko idące 
Żądania. Zniżenie ceny soli kuchennej i bydlęcej 
Mogłoby być dodatniem tylko dla drobnego kon- 
Mńnenta. Dalsze obniżenie ceny soli bydlęcej jest 
biemożliwem bez znaczniejszego zmniejszenia do­
wodów pańBtwa.

Następnie przyjęta rozdział i rezolacye z wy­
jątkiem drogiej posła Kaisara.

p o g r o m  m o s k a l i
pod  M u k d e n e m .  

Armia Kuropatkina osaczona!
Tokio, 9 marca. (Biuro Reutera). Kuropat- 

în jest pobity. Bitwa była najkrwawsza 
* całej wojny.

Londyn, 9 marca. Do „Timesa“ telegrafują 
ż Petersburga pod datą wczorajszą: Do C a r ­
s k i e go  S i o ł a  nadeszły wczoraj popołudniu 
P o w a ż n e  w i a d o m o ś c i .  Kuropatkin do­
rósł, źe wielka siła nieprzyjacielska poja­
wiła się na północny zachód od Mukdenu, 
Po go zmusza do bezzwłocznego odwrotu.

Londyn, 9 marca. „Times41 donosi z Pe- 
Wsburga pod datą wczorajszą: Straty Ro- 
tyan podczas pierwszych 10 dni bitwy pod

Mukdenem wynoszą według urzędowych ob­
liczeń 33.000 ludzi, w tem 830 oficerów.

Mukden, 9 marca. Pet. ag. tel. donosi pod 
datą wczorajszą godz. 10 przed południem: 
Na północny zachód od Mukdenu nie ustaje 
silna kanonada. Mury domów drżą. Bitwa 
wre na grobach cesarskich.

Petersburg, 9 marca. Pet. ag. tel. donosi z 
Mu k d e n u  8 marca godzina 11 przedpołudniem:
Walka na zachód od Mukdenu trwa od 3 
dni. Rosyanie cofają s ę ze swoich pozycyj 
nad rzeką Sza na lewem skrzydle i u d a j ą
s i ę  na l i n i e  u f o r t y f i k o w a n e  nad  r z e k ą  
Hnn.  Oddziały japońskie, zbliżające się do Mak- 
denn, koncentrują się. Oddziały japońskie, ma­
szerujące na północ od Mnkdenn, zbliżają się do 
k o l e i  na odległość trzech wiorst. P o c i s k i  
t r a f i a j ą  po c i ą g .

Paryż, 9 marca. „Echo de Paris44 donosi z 
Petersburga: O godzinie 2 minut 25 nad ranem 
nadeszła depesza: Kuropatkin zmuszony jest
Opuścić Mukden, z p o w o d n  p o ł o ż e n i a  w 
c e n t r o m  i na p r a w e m  s k r z y d l e  i COfasię 
do Tielinu. C z ę ś ć  a r mi i  c o f a  s i ę  przez  
Fu szan.  Sytuacyę Kuropatkina uważają za 
nadzwyczajnie krytyczną, albowiem Japoń­
czycy usiłują na północ od Mukdenu odciąć 
kolej żelazną i uczynić w ten sposób odwrót 
Rosyan prawie niemożliwym Spodziewają się 
tylko, że zmęczenie Japończyków uniemożliwi ści­
ganie Rosyan.

Tokio, 9 marca. (Urzędownie). Dnia 8 bm. 
telegrafuje marszałek Oyama: Rosyanie zo­
stali w każdym kierunku pobici i mieli dziś 
rozpocząć odwrót. Japończycy energicznie 
ścigają nieprzyjaciela.

Londyn, 9 marca. Biuro Reutera donosi z 
Tokio: S t r a t y  J a p o ń c z y k ó w  w ostatnich 
walkach obliczają na 50.000 O g ó l n e  s t r a ­
t y  po obu  s t r o n a c h  wynoszą przeszło
100.000.

Przypuszczają, że Japończycy odcinają 
właśnie kolej na północ od Mukdenu. tak, 
że Rosyanie dla odwrotu rozporządzają je 
dną tylko szosą i małą koleją Fuszun-Tielin.

Londyn, 9 marca. Biuro Reutera donosi z 
Tokio pod datą dzisiejszą: Japończycy prze­
rwali połączenie kolejowe na fółnoc od 
Mukdenu.

Petersburg, 10 marca. (Pet. ag. tel.). Ku­
ropatkin telegrafuje z d. 8 bm.: Na prawym 
brzegu Hnn nieprzyjaciel podjął ofenzywę 
przeciw Mukdenowi z północnego zachodu i 
częściowo także z północy. Nasze wojska z 
centrum i lewego skrzydła cofają się bez 
walki na oszańcowane pozycye na prawym 
brzegu Hun.

Petersburg, 10 marca. Generał Knropatkin 
telegrafuje:-Ataki nieprzyjacielskie na nasze po­
zycye koło Mnkdenn zostały odparte, a nieprzy­
jaciel poniósł wielkie straty. Na froncie zacho­
dnim nieprzyjaciel zaatakował nas koło Ninsitnn, 
został jednak odparty. Przy kontrataku wzięliśmy 
wielu jeńców. Na wszystkich innych punktach 
dzień minął spokojnie.

Generał Sacharow telegrafuje z dnia 9 b. m.: 
Na froncie północnym nieprzyjaciel wykonał w 
nocy kilka gwałtownych ataków, które odpar- 
liś y. Na wszystkich innych pnnbtacb noc mi­
nęła spokojnie.

Londyn, 10 marca. Korespondent binra Reu­
tera przy armii generała Oka donosi pod datą 
8 b. m : L«w» armia japońska odcięła I zni- 
szczyła kolej między Mukdenem a Tielinem.
Szczegółów nie można się było dowiedzieć. R o­
s y a n i e  c o f a j ą  s i ę  bocznemi drogami.

Lewa kolnmna armii Oku stoczyła zaciętą wal­
kę z trzechkrotnie silniejszym nieprzyjacielem 
koło Likanopu, w odległości 7 mil angielskich 
(12 kilometrów) na północ od Hnn, a 5 na za 
chód od limi kolejowej. S t r a t y  r o s y j s k i e  
w y n o s z ą  10.000 l udz i .

Centrum rosyjskie cofnęło się w wielkim po­
płochu.

Londyn, 10 marca. Biuro Reutera donosi z 
Ninczwang z dnia 9: Nogi posuwa się w mar 
szach pospiesznych po 25 mil dziennie (45 kilo 
motrów), operuje on w kontakcie z lewem skrzy 
dłem armii Okn. Jak mówią obszedł on zna-
czne siły rosyjskie koło Tielinu i odciął ro­
syjskie wojska posiłkowe, które posp' sznie 
zdążały do rosyjskiej armii głównej. J k słychać, 
Nogi podczas swego marszu przeszedł koło ro 
syjskiej dywizyi, ale nie zwrócił na nią wcale 
uwagi, aż s k o ń c z y ł  s wó j  ruch o s k r z y d l a  
j ący .  D' piero wówczas wykonał ze wszystkich 
stron niszczący atak. Jak mówią, Knropatkin od 
1 marca nie otrzymał żadnych posiłków ze stro­
ny Charbina.

Mukden, 10 marca. Peterśburska agencya te 
lehrafkzua donosi z dnia 9 marca godzina 2 1/9 
rano: Japończycy zaatakowali wczoraj (we środę) 
r o s y j s k i e  n o z y c y e  na  p ó ł n o c  od Mnk 
d e n u koło wsi Padiasa. Na północny zachód od 
grobów cesarskich toczy się zacięta walka. Na­
sza straż przednia o p u ś c i ł a  P a d i a s a .  Pod 
czas nocy zaatakowali Japończycy Santtait.si na 
północ od grobów cesarskich. Walka jeszcze 
trwa. Na froncie południowym japońska straż 
przednia dotarła aż do Huanszan. Obecnie sły­
chać silną kanonadę.

Tokio, 10 marca. (Binro Reutera). Z japoń­
skiej głównej kwatery donoszą z 9 b. m.: Dnia 
7 b. m. (wtor*k) w nocy wykonaliśmy ogólny 
atak na nieprzyjaciela i Ścigamy go obecnie

w kierunku rzeki Hun. Ca ł e  t e r y t o r y u m  
na zachód od linii kolejowej, a na południe od 
Hnn j e s t  w n a s z y c h  rę kac h .  Nasze WOj- 
ska prą obecnie Rosyan na Mukden. Na pół
noc od Mukdenu o b s a d z i l i ś m y  mimo zaclę 
tego oporu Siaochitun 5 mil na północny zachód 
od Mukdenu i Santaitsi 5 mil na północ od Muk- 
denn. Wojsko nasze zniszczyło linię kolejową 
na północ od Mukdenu.

Paryż, 10 marca. „Temps44 donosi z Tokio, 
że zupełne zwycięstwo Japończyków jost rzeczą 
stwierdzoną. Straż tylna generała Liniewicza jest 
odcięta. W walce brało udział 200.000 ludzi ze 
strony japońskiej. 100.000 rezerwistów znajduje 
stę w drodze do frontu.

Londyn, 10 marca. „Daily Telegraph44 donosi 
z Tokio: Rosyanie opuścili zupełnie Mnkden, 
przokonawszy się, że pezycye ich są nie do n 
trzymania. Rosyanie dokonali przedtem kilka roz­
paczliwych ataków nocny cli, zostali jednak od­
parci ze strasznemi stratami. Jeden pułk stracił 
20 oficerów i 600 lodzi. Rosyanie w odwrocie 
palą za sobą wszystkie wsi i magazyny.

Groby cesarskie w Mukdenie.
Tokio, 10 marca. (Urzędownie). Celem u- 

szanowania świętości miejsca, na którem po­
wstała dynastya cesarzy chińskich, marsza­
łek Oyama, wydając dnia 8 b. m. rozkaz do 
podjęcia ogólnego pościgu Rosyan, rozkazał 
wojskom, aby zajęły kwatery tylko wewnątrz 
murów miasta.

Kolej mandżurska.
Londyn, 10 marca. Biuro Reutera donosi 

z Niuczwangu pod datą 9 b. m.: Japończycy 
żądają przewiezienia 450 ton ryżu do Sinmin- 
tin i grożą w razie niespełnienia tego żąda­
nia skonfiskowaniem kolei. Dziś Japończycy 
ponownie obsadzili urząd telegraficzny w Sin- 
mintin.

Załoga Portu Artura.
Tokio, 10 marca. (B. Reutera). Japończy­

cy postanowili 2500 niezdolnych do walki 
rosyjskich żołnierzy wysłać z Portu Artura 
do Rosyi.

Bunt żołnierzy.
Petersburg, 10 marca. W Piatyhorsku od­

dział Czerkiesów, który miał być wysłany na 
wojnę, odmówił posłuszeństwa. 40 zbuntowanych 
postawiono przed sąd, dwóch skazano na śmierć.

Flota rosyjska koło Madagaskaru.
Paryż, 9 marca. Deputowany socyalistycz­

ny de P r e s s e u s e  zapowiada i n t e r p e l a ­
c j ę  z powodu długiego pobytu floty rosyj­
skiej na wodach Madagaskaru.____________

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o rz e  ro s y js k im .
Łódź, 10 marca. Onegdaj wieczorem dwie 

nieznane osoby stizelały do trzech policyan­
tów. J e d e n  p o l i c y a n t  z a b i t y .  Przed fa­
bryką Teschenmachera e k s p l o d o w a ł a  o- 
n eg  da j  bomba,  nie wyrządziła jednak szko­
dy i wypadły tylko z okien szyby.

Strejki.
Jekaterynosław, 10 marca. (B. kor.). W ko­

palniach w Szczerbinówce (okręg bachmudz- 
ki) w niedzielę w y b u c h ł  s t r e j k .  Rabowa­
no magazyny i składy piwa, oraz mienie 
właścicieli kopalń. Wojsko przyjęli robotnicy 
kamieniami i strzałami rewolwerowymi. Woj­
sko dało salwę na strejkujących. K i l k u  r o ­
b o t n i k ó w  p a d ł o  z a b i t y c h  i r a n n y c h .  
Ostatecznie przywrócono spokój i pracę na 
nowo podjęto.

W warsztatach Tow. Dnieprowskiego, oraz 
w Kamienskoje i w fabryce nabojów w Łu- 
gańsku strejk również jest ukończony, jak i 
w warsztatach nowo-rosyjskiego Towarzystwa 
w Józofsku.

Zamachy.
Petersburg, 10 marca. Dwóch nieznanych 

ludzi dało wczoraj na pułkownika Prognibickie- 
go, naczolnika powiatu snchemskiego, w drodze 
z poczty 6 strzałów rewolwerowych i zbiegło. 
Pułkownik nie odniósł rany. Zamach miał tło po­
lityczne.

Reforma położenia handlowców.
Petersburg, 9 marca. Minister skarbu zajmo­

wał się smutnem położeniem pomocników han­
dlowych, którzy przeciętnie pracują przeszło 14 
godzin dziennie i wypracował projekt nstawy, 
ustanawiający minimalny czas spoczynku, czas 
jedenia' i odpoczynek niedzielny, a nadto, że 
dzieci, poniżej lat 15 muszą mieć podczas pracy 
pauzę 2 godzinną, by mogły uczęszczać do szkoły.

Ruch rewolucyjny na Kaukazie.
Tyflis, 9 marca. (Pet. ag. te].). Na konferen­

cyi generał gubernatora Baku z zastępcami re- 
prezentacyi miejskiej i ludności, stwierdzono, że 
ostatnie walki między Armeńczykami a Mahome­
tanami wywołała zbrodnicza akcya rewolucyjnego 
komitetu armeńskiego. Powód do krwawych walk 
ulicznych w Baku dało zamordowanie pewnego 
Mahometanina przez członka armeńskiego komi­
tetu i uroczysty pogrzeb zabitego przez Maho­
metan Armeńczyka. Uwięziono w Baku kilkn 
zbrodniarzy, między tymi członka międzynarodo­
wego komitetu rewolucyjnego, oraz dwie kobiety. 
Przy uwięzionych znaleziono liczne proklamacye, 
które wykryły istnienie sprzysięż-nia przeciw 
gubernatorowi Naka*zidze. Liczni rosyjscy robo­
tnicy opuszczają Baku z powodu teroryzmu Ar­
meńczyków, którzy chcą zastąpić robotników ro­
syjskich zbiegami armeńskimi.

Gorkij.
Petersburg, 10 marca. „Ruś44 donosi: Gor­

kij zajęty jest obecnie w Rydze pracą lite­
racką. Proces przeciwko niemu wytoczony bę­
dzie w Rydze.

Francya i Rosya.
Paryż, 10 marca. Wobec doniesienia „Stan- 

darda41, jakoby prezydent ministrów Rouyier 
w piśmie z d. 17 lntego do rosyjskiego mi­
nistra skarbu Kokowcewa przedstawił zapa­
trywanie francuskiego rządu o wewnętrznych 
kwestyach rosyjskich, agencya Havasa jest 
upoważnioną do oświadczenia, że Rouvier od 
dłuższego czasn nie wystosował żadnego pi­
sma do któregokolwiek z członków rządu ro­
syjskiego.

T E L E G R A M Y .
Sytuacya na Węgrzech.

Budapeszt, 10 marca. W sejmie prezydent 
po wyborze komisyj zaproponował, by następne 
posiedzenie odbyło się dopiero po utworzeniu się 
nowego gabinetn. Izba zgodziła się na to i po­
siedzenie zamknięto.

Demonstracya.
Wiedeń, 10 marca. Lokalna korespondencya 

donosi, że po skończonem zgromadzeniu pomoc­
ników piekarskich, w którem wzięło udział 2.000, 
udali się uczestnicy przed stowarzyszenie anty­
semickie pomocników piekarskich, obrzucili ka­
mieniami restanracyę, gdzie mieści się to stowa­
rzyszenie. Parę osób i kilkn policyantów zostało 
poranionych. Kilka osób aresztowano.

Parlament niemiecki.
Berlin, 9 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu niemieckiego w dysknsyi nad wnio­
skiem inicyatywy posła A b 1 a s s a i tow. w spra­
wie nowego podziału okręgów wyborczych parla­
mentu niemieckiego i nad wnioskiem posła Ch r z a ­
n o w s k i e g o  i tow. w sprawie rozgraniczenia o- 
kręgów wyborczych, poseł K o r f a n t y  oświadczył, 
że narodowi niemieckiemu przyobiecano zupełnie 
wyraźnie uregulowanie w drodze ustawodawczej 
okręgów wyborczych, proporcyonalnie do wzrostu 
ludności. Wobec tego mówca chce wskazać na 
stosunki, panujące na Górnym Śląsku, gdzie o- 
kręgi wyborcze Bytom-Tarnowice, oraz Katowice- 
Zabrze liczą po przeszło 300.000 mieszkańców, 
a okręg rybnicki przeszło 200.000, a wybierają 
tylko po jednym pośle. Ma się tn do czynienia 
z niesprawiedliwością, domagającą się satyBfakcyi. 
Naturalnie zastrzegamy się przeciw temu, aby 
i w niemieckiem państwie na wzór pruski stoso­
wano geometryę wyborczą. Niestety, w Niem­
czech Prusy kroczą na czele. Duch pruski obja­
wia się tu także w tem, że obiecane nstawy nie 
zostały jeszcze wydane. Przyobiecano też UBtawę 
o rozgraniczeniu okręgów wyborczych, ale dotąd 
nie spełniono.

Parlament odrzucił następnie oba wnioski. 
Powiększenie armii niemieckiej.

Berlin, 9 marca. Komisya budżetowa parla­
mentu niemieckiego obradowała wczoraj nad 
przedłożeniem o stanie czynnej armii podczas 
pokoju i po krótkiej dyskusyi przyjęła żądanie 
29 batalionów pionierów, 12 batalionów kolejo­
wych i 23 batalionów trenu, oraz powiększenie 
ilości batalionów piechoty o 8, t, j. do 636, po­
czem z małemi opuszczeniami przyjęto całe przed­
łożenie. Dziś nastąpi drugie czytanie.

Skutek strejku górników.
Berlin, 9 marca. W sejmie pruskim przedło­

żył wczoraj rząd nowelę do ustawy górniczej, 
regulującą szereg żądań robotniczych.

Parlament francuski.
Paryż, 9 marca. Izba deputowanych przyjęła 

wczoraj wszystkie ustępy budżetu.
Deputowany Baudry d’Asson odczytał oświad­

czenie mniejszości klerykalno nacjonalistycznej, 
potępiające „ a n t y k o ś c i e l n ą  i antynarodową44 
politykę rządu. Gdy szedł z trybuny na swe miej­
sce w rozmaitych punktach Izby u d e r z a n o  
p n l t a mi .  Na swem miejscu zemdlsł i wynie­
siono go ze sali. Następnie przyjęto cały budżet 
488 głosami przeciw 47.

Strejk na kolei symplońskiej.
Berno szwajc., 10 marca. Robotnicy z po­

łudniowej strony tunelu symplońskiego ogło­
sili strejk generalny.

Odszkodowanie dla rybaków z Hull. 
Londyn, 10 marca. Rosyjski ambasador hr. 

Benckendorff wręczył wczoraj lordowi Lands- 
downe kwotę 65.000 f. szt. jako odszkodo­
wanie dla rybaków, poszkodowanych przy 
katastrofie huliskiej.______________________

A W lo k a lu  stow „Postęp14 w Krakowie (u l. S ta r o ­
w iś ln a  4 2 )  o d b ęd ą  s ię  n a s tę p u ją c e  z g r o m a d z e n ia  p o ­
u fn e  z  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m  „ K o n g r e s  z a w o d o w y  w  
P r z e m y ś lu " :

C z ło n k ó w  „ P o stę p u "  w  p ią t e k  1 0  b . m . o  g o d z . 7ty2 
w ie c z o r e m :

K u fe r k a r z y  i  ta p ic e r ó w  w  s o b o tę  11  b . m . o g o d z . 
1 0  p rzed  p o łu d n ie m .

P ie k a r z y  w so b o tę  11  b . m . o g o d z . 1 0  p r ze d  p o ­
łu d n ie m .

M a la r zy  w  n ie d z ie lę  1 2  b. m . o g o d z . 7  w iec zo r em .
C h o le w k a r z y  w  p o n ie d z ia łe k  1 3  b. m . o  g o d z . 7 t /2 

w ie c z o r e m .
Z p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m  „ p ra sa  ż a r g o n o w a "  o d b ę ­

d z ie  s ię  o g ó ln e  z g r o m a d z e n ie  p o u fn e  w  so b o tę  11  b . m . 
o g o d z  3  po p o łu d n iu .

W  n ie d z ie lę  1 2  b. m . o g o d z  7 1 / w ie o z o r e m  o d c z y t  
to w . M e is e ls a  o k o n s ty tu c y i .

A  Zebranie poufne krawców i krawczyń w  s p r a w ie  
koDgresu zawodowego w P r z e m y ś lu  o d b ę d z ie  się w  
lo k a lu  s to w . k o b ie t  p r a c u ją c y c h  w  K r a k o w ie  (S e b a -  
s ty a n a  1 6 ) d z iś , w p ią te k , o  g o d z . 7  w ie c z o r e m .

A  Zarząd Chóru robotniczego w Krakowie z a p r a sz a  
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  n a  p rób ę , k tó r a  o d b ę d z ie  s ię  
d z iś ,  w  p ią te k , o g o d z  7 1/2 w ie c z o r e m . R ó w n o c z e ś n ie  
o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  Chóru.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ̂ ogłoszeń w  nagłówku.

K ażdy przezorny
wie, że Fellera Fluid z essencyi roślinnej ze znakiem:

„ E ls a -F lu id “
zasłużył sobie na 60.000 pism dziękczynnych od wdzięcznych ludzi, 
którzy go używali, na wiele uznań od lekarzy, na złote medale z 
wystaw, jedynie z powodu swojej szczególnej siły leczniczej i nie­
zawodnego działania przy różnorodnych boleściach.

Z wielu pism dziękczynnych jest widocznem, że Fellera Fluid 
ze znakiem „Elsa-Fluid" uśmierza ból, usuwa flegmę, łagodzi kaszel 
i kurcze i zaostrza apetyt. Każdy wie jak straszne są męczarnie 
przy bólach podagry, reumatycznych i nerwowych, przy darciu w 
członkach i krzyżach, przy bólach mięśniowych, przy kolkach w boku, 
braku oddechu, bólach zębów, oczu, głowy, szyi, piersi i boleściach 
kurczowych, przy postrzałach, katarach i. w. i. dolegliwościach spo­
wodowanych przeciągami lub przeziębieniem się.

Tysiące pism dziękczynnych są dowodem, że Fellera Fluid ze 
znakiem „E lsa -F lu id “ działał szybko i niechybnie nawet przy 
bardzo uporczywych bólach.

12 małych lub 6 podwójnych flaszek opłatnie K 5'—, 24 ma­
łych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie K 8'60, 48 małych lub 24 
podwójnych flaszek opłatnie K 16‘—.
Należy się wystrzegać naśladownictw i adresować dokładnie listy z zamówieniami do:
E. V. Feller in Stubica, Elsaplatz Nr. 34 Kroatien.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
L, II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

L

Pierwsza krajowa

Parowa Pralnia chemiczna i sztuczna Farbiarnia

Artura Poppera w Krakowie
poleca się Szanownej P. T. Publiozności do chemicznego czy- 
szczeuia i farbowania garderoby damskiej, męskiej i dziecięcej 
(bez rozpruwania tejże) jakoteż uniformów, pokryć meblowych, 

dywanów, firanek, portyer, prawdziwych koronek etc,

Termin dostawy 2-3 dni, gdyż fabryka znajduje 
się w Krakowie.

Ceny bardzo niskie! Wykonanie nieprześcignione! Zlecenia z pro­
wincyi zostają wykonane w przeciągu 4 dni.

MIEJSCE PRZYJĘCIA: UL. GRODZKA L. 44.
(w domu p. H. Grajewskiego) jak również we fabryce ul. Zwie- 
120 rzyniecka 1. 25.

■ Poręczone czysto chemiczne pranie, które jedy- H  
nie chroni przed chorobami zakaźnemi, a nie czy- I  j

»7P7Pnip niam.

120

szczenie plam.
Proszę dokładnie uważać na mój adresi 

Poszukiwani zastępoy na prowinoyę.

K ole je  w ą s k o to ro w e
W ę g ie rs k a  fa b r y k a  w a g o n ó w  i m a s zy n

Towarzystwa akc. w Raab.

sp rze d a je  i w y p o ż ycz a
Zaatępoa dla Galloyi i  Bukowiny:

E i f e r m a n n  & Comp.,  Lwów — Drohobycz.

Harmonika chromatyczna
dwurzędowa, stalowe głosy na dwie oktawy, 

całkiem nowa tanio do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udziela Dział inse­

ratowy „Naprzodu". 133

J a
nie znam lepszego środka do 
pielęgnowania cery i do osią­
gnięcia delikatnego koloru twa­
rzy, oraz skuteczniejszego lecz­
niczego mydła, jak wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak: 2 górnicy)

Bergmann & Co., Tetschen a/E. 
Na składzie sztuka po 80 hal.

w Krakowie: Apteki: Bartm ański i Sp., F. 
Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proń, W iktor Redyk, L. Rosenberg/, K. 
W iszniew ski; D roguerye: Roman Drobner, 
A nastazy Proncz, J . Hanak, J. Klemen­
siewicz, Arnold Reifer, J . Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J. W iśniewski 
i S k a ; Mat. Holg.: M aurycy K re isle r; w 
Bochni: D roguerye: Jan  Michnik, Stani­
sław Paw łow ski; w Nowym Sączu: Apteki: 
L. Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jaku­
bow ski; Droguer.: T. Kwieciński; w Rze­
szowie: A pteki: A. Karpiński, Klisiewicz, 
I. K ołodziejowski; w Podgórzu: Lazar 
Friedenberg, Lazar Sonnenschein. 117

W  nowym gmachu Izby Handlowej 
róg ul. Basztowej i Długiej

będą
do wynajęcia od 1 października 
1905  r. lokale parterowe na 
sklepy i zakłady przemysłowe.
Wiadomość w Izbie Handlowej, gmach 

pocztowy Wielopole 2, II. p.

Słówka o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktyoznem wydało już niejednokrotnie zdumie- 
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, 
że i fabrykacya tu tek  oygaretowyoh — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zdum iewaj ąoym skutkiem. Udało mi się bowiem 
dojść drogą badań ohemioznyoh do preparatu znanego jnż dziś prawie wszę­
dzie — który nosi nazwę:

„ S A L V E S O L “
Jestto w a ta  o h em lo zn a , mająca tak wielce pożądaną dla paląoyob 

papierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czozą przechwałkę -  biorę sobie 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E :
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 

Z przyjemnością donoszą W Panu, że od czasu, jak używam Pańskie] 
waty „Salvesol“, nie doznają przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi 
pobraniem pocztowem kilo waty „Sa/veso/“.

Z w. p. Proj. Dr. Antoni Mar* 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając nwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mń] 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Do waty „Salvesol“ mają przyjemne i znakomite zastosowanie o y g a r n i e z k  
szklanne, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i chłodny

Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI

Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie
poleca

!000 sztuk tutek „Noris" ze Salvesolern . . . . . .  Koron 28®
i pakiecik waty S a lv e s o l .................................................................. „ — 6®

im łM N b w m m .

%

K. Zieliński
optyk i mechanik

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój maga­
zyn i pracownię wy­
robów optyczno-  
m echanicznych.

mmmmmm
Starym I młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0 rozstroju system u n er­
wowego i  seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig.

C E S A R S K I E  P A R O W C E
„Kaiser W ilhelm  11.“ 2X5 m etrów długi
„Kronprlnz W ilhelm " 202 „ „
„Kaiser W ilh e lm  der Groaae" 198 „ „

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
O d j a z d  we  w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien jnż 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją wolną wolą i może za swoje pie­
niądze podróżować dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 67

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Dobrze zaprowadzony fabryczny

Skład wódek we Lwowie
z kompletnem urządzeniem z powodu sto- 

i sunków familijnych zaraz do sprzeda- 
' nia. — Pachowych zdolnośoi nie potrzeba. 

Kapitał konieczny od 7—10 tysięcy złr. 
Zgłoszenia pod „Dobra egzystencja" do 

biura dzienników Buchstaba, Lwów. 71

R y n e k  4 1 , L in ia  A - B
poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryj ne i skórko we

UKRAINA"
pokoje umeblowane z cało dzienne# 
utrzymaniem na dłużej lnb krócej-
Tanie obiady smaczne i zdrowe

w domu i na miasto. H9
K a rm e lic k a  4 0 ,  I I .  P-

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc- 

jest Schichfa nowo wynaleziony

E k stra k t  d o  p ra n ia  i n a m a c z a n ia
Marka

„P o ch w a ła  gospodyń“
= = = = =  Z a l e t y :  rz

1. Skraca do połowy czas potrzebny do praniu.
2. Zmniejsza robotę do czwartej części. SM 
8. Używanie sody staje się zbytecznem.
4. Bielizna jest czystsza.
6. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy aaoo ręouy 

podpisana firma.
8. Jest tańszy przez swą nadzwyozajną wydatność od wszystkich

innych środków do prania.
Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dia każdej gospodyni I praczki niezbędnym-

Wszędzie do nabycia.

Jerzy Schicht w Aussig

„ I C H T Y O M E N T H O L "
Cena flaszki 1 koro aa. (prawnie zastrzeżony). W szędzie do nabycia.

Główny skład wysyłkowy: Laboi ttoryum farmaceut. aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. — W Krakowie do nabycia w aptece Wgo Konstaotego Wiszniewskiego
i w aptece Wgo Fort. Gralewskiego.

Reumatyzm, Nerwobóle, Gościec, Ból głowy, 
usuwa w zupełności i szybko klinicznie wy- 

próbowany

Redaktor odpowiedzialny i i (aozaa owaki. a ml Władysława Teodorosoka w Krakowie, Telefon Nr. 610).


